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WSTĘP DO LISTÓW

ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO,
przełożonych  z  fcancuzhieyo na polskie.*)

R. 1817 ukazała się broszurka w języku fran- 
cuzkim p. t. Lettres h M. le comte de Montalem- 
hert et ą M. de Lamartine, p a r  un ycntilhomme 
polonais (Pacift- Ubrairie eatholiąue polonaise). 
Ktokolwiek wówczas przeczytał te listy, tego mi- 
mowoli zastanowić i uderzyć musiała głębokość^siła 
i potęga umysłu bezimiennego autora, ten odgadnąć 
musiał, że ów autor bezimienny to wskroś chrześć- 
jański, szlachetny obywatel, to patrjota gorący, to 
mąż wyższych zalet duchowych, to znawca dziejów 
ludzkości. —  I  nie omylił się; bezimiennym auto­
rem bowiem był Zygmunt Krasiński, mąż zaprawdę 
wielkiego serca i umysłu geńjalnego, poeta-proi ok, 
którego wzrok sięgał poza s'wiaty i który umiał 
badać wyroki Opatrzności, objawione wr przeznacze­
niu ludów, a który, zrzekłszy się w szelkich ułudnych 
blasków autorskiej sławy, ni ą dal się poznać światu 
za życia i pod żadnem z dzieł swoich nie położył 
swojego nazwiska.

To też, jak inne utwory Z . Krasińskiego, po­
dobnie i o w ę , d w a  listy wyszły bezimiennie i długo 
na pólkach księgarskich zapylone leżały w zapo­
mnieniu; nie wspominali ich nawret biografowie 
wielkiego poety, dopiero prof. kr. Tarnowski pierwszy 
o nich krótką uczynił wzmiankę w życiorysie ich 
autora, limu szczonym, jako przedmowa, do ostat­
niego wydania dzieł Zygmunta Krasińskiego. (Pisma. 
Z . Krasińskiego. W ydanie zbinroive. Lwów, na­
kładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta, r. 1875). 
Wydanie to, jakkolwiek, co słusznie twierdzi prof. 
Tarnowski, ja,,najzupełniejsze i najpoprawniejsze ze 
wszystkich dotychczasowych44 —  nie pomieściło prze­
cież wszystkich, dziś już znanych, a po pismach

*) Listy Z . Krasińskiego do Lr, Montalemberta i A . 
Lamartina wychodzą w osobnej odbitce. Podajemy ustęp 
jaki p. T. Radońska do tej osobnej odbitki napisała.

perj odyczny ch rozrzuconych utworów' naszego wieszcza, 
nie objęło również dwóch, w mowie będących li­
stów.

Obadwa te listy wydane zostały, jako broszura, 
w lecie 1847 r.; pierwszy pisany był do „szlachet­
nego obrońcy spraw dobrych /4 hr. Montalemberta, 
który, od r. 1835 zasiadając w izbie parów, wy­
stępował niejednokrotnie, jako obrońca praw ko­
ścioła i narodów uciemiężonych. R . 1844 wydał 
hr. Montalembert trzy swoje mowy p. t. Trois 
discours 'prohonces a -la chambre des Pairś% a d. 
21 stycznia 1847 r. wygłosił piękną mowę w spra­
wie i obronie Polski, z powodu zajęcia przez Au- 
strjcj; wolnego miasta Krakowa. Ta interpelacja 
szlachetnego męża stanu w Izbie francuzkiej wy­
wołała dziękczynną odpowiedź Zygmunta Krasiń­
skiego, który, pragnąc być zarazem tłomaczem 
wdzięcznych uczuć całego swego narodu, tak się 
między iunemi odzywa: ...„mais qu’est-ce <jue les 

Hentiments d ’un iuclmdu isole, quand les milliers 
d’hommes, s'il le pouvaient, se lever| ient en ce 
moment d ’un commun accord et & trawers 1’Euiope 
vous crieraient: Nous te remereions!44 —  W spom ­
niawszy następnie dobrodziejstwa wolnej Polski 
względem Austrji, Prus i Rosji, dobrodziejstwa od­
płacone czarną niewdzięcznością tych trzech zabor­
czych państw, a określiwszy słowiańskie posłan­
nictwo Polski, jako przedstawicielki katolicyzmu 
i cywilizacji w szczepie słowiańskim, w przeciwsta­
wieniu do zasady rosyjsko-azjatyckiej, dążącej do 
zniszczenia i zatarcia nawet ostatniego śladu wszel­
kiej mdości i wolności chrześcijańskiej na ziemi — 
poeta kończy swój list apostrofą do szlachetnego 
obrońcy swego narodu: vous etes le seul aujourcThui 
en Europę clont la voix rappelle encore aux assem- 
blśes reprósentiwes des peuples libres qu’il y a quel- 
que ehose de plus sacrć dans ce monde quo les 
progrbs de l’industrie.... c ’est surtout en vous que 
sera sauvó l’honneur impórissable de la Erance, 
quand la postóritć lui demandera un jour compte 
des seize dernićres annćes qui wiennent de s’ćcouler. 
Jakaż powaga i majestat znamionują każde słowo 
poety!
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W  tej samej broszurze czytamy inny list 
Z. Krasińskiego, do Lamartina, napisany z powodu 
ustępu, odnoszącego się do Polski w drugim tomie 
jego Hibtorj-i Żyroudystćrw. Jak pierwszy list 
wywołało szczere i głębokie uczucie wdzięczności, 
tak przeciwnie drugi zrodziło uczucie bolesnego obu­
rzenia w obecr zniewagi i potwarzy rzuconej na 
naród męczeński przez męża stanu, a pierwszorzę­
dnego poetę Francji!

A . Lamartine, wydawszy r. 1839 swoje l le -  
\8ueillemerits poetiąues, zakończył swój hteracko- 
poetyczny zawód i przedzierzgnął się naraz w męża 
politycznego, a zarazem żarliwego wyznawcę i głosi­
ciela rewolucyjnych ideji. W  tej 10 epoce życia napisał 
Hlstorją- Żyrondystów, dzieło, które pewien .światły 
współczesny krytyk nazwał: „le maimus livre par 
excellenee.“ —  I.czyż dziwić ste będziemy, że w tym 
obszernych rozmiarów pamflecie, kędy autor wyró-y 
zumialym i pobłażliwym okazuje się dla najlianie-:- 
bniejszycli i liajpodlejszycli zbrodniarzy z r.1 1793, 
a do apoteozy wynosi Robespiera, czyż, powtarzam, 
dziwiórjsię możemy, że tenże sam autor obrzuca 
tam biotem Polskę i zniesławia, świętą jej sprawę?

Z . Krasiński w szlaclietnem oburzeniu nie waha 
się autorowi H istorji Żyrotidysfów  rzucić w oczy 
kilka słów nagiej prawdy: ,,vous deerh-ez —  mówi 
nasz poeta —  avec luje legeretć sans nom l ’ćtat de la 
Pologne au moment de l'expedition de Dumouriez... 
Qui ee ^grait attendu a voir le plus elassteue genie 
de la Krańce tomber ęa cette occaśion dans le comi- 
quę$ —  A lbo w imiem miejscu: Des que y o u s  tou- 
chez a la Pologne, vous qui my touchez jamais, 
y o u s  tombez de votre bauteur et eomme elle 
est gigantesque, ii adment necęsśairement que 
votre cłiute se fait immense. Du sublime de tou- 
tes les pages prćcedentes y o u s  deseendez jusqu’ au 
ridicule en celle-ci. —  Są to zaprawdę wyrazy, 
wydarte z serca, drgającego bólem i gniewem spra­
wiedliwym.

Wieszcz polski zarzuca wielkiemu iraucuzkiemu 
poecie zbrodnię, obrazy liistorji i zbrodnię obrazy 
religji; zarzuca mu nieświadomość dziejów tej Polski, 
którą Lamartine „azjatyckim narodem w Europie1'- na­
zywa, a wreszcie kończy prośbą, aby historyk francuzki 
przeczytał łiistorją męczeńskiego narodu, który źle 
osądził i spotwarzył: „D e grace, lisez-la et alors
vous me saurez gre, djłStre venu y o u s  supplier, au 
nom de votre propre gloire, de ne plus calomnier 
une nation qui, par les tourments auxquels elle se 
devoue et les idćes qu’elle porte en son śeiiS a droit 
a la sympatbie et au respect d"un coeur aussi ge- 
nśreux et cduiie intelligence aussi sublime que la 
vótre!“

Obadwa te1, listy są wspaniale w całości, a po­
rywające w szczegółach; pod względem zaś myśli 
i dążności są, jak wszystko, co wy&ło z pod pióra 
tego myśliciela-poety arcychrześcjańskie i arcynaro- 
dowe. —  Podajemy je tutaj w dosłownym nieomal 
przekładzie, obaruając się dowolnem tłomaczeniem 
naruszyć myśli, 'z których każda zda się być świętą 
i fundamentalną; a podjęliśmy przekład w tym 
,celu, aby złożone tu natchnione prawdy prawdzi­
wie wzniosłe pojęcia przystępuemi i zrozumialemi 
uczYnić ogółowi.

Obadwa te listy, sądzimy, dra przyszłego bio­
grafa poety mogą być wielkiej doniosłości i znacze­
nia, bo śą; wierneiu odbiciem charakteru swego 
twórcy, są one w części, rzec można, komentarzem 
jego ideji politycznych, historycznych i narodowych, 
wyrazem jego gorących uczuć patrjctycznych. Ten 
to patrjotyczny zapał zbroi go sih|l pewnością 
energją,: z jakąłhilaśzme i sprawiedliwie^sądzi L a­
martina, ten sam gorący patrjotyzm wydobywa 
z serca jego wspaniały potok słójiv dziękczynnych 
dla przjjaciela Polski, Montalemberta.

W  obu tycli listach spoczywają te same po­
ważne dążnośgi, 'Zapał ku świętej sprawie ojczystej, 
silna wiara w przyszłość ; zmartwychwstanie na­
rodu, te same zasady głębokie, tylokrotnie już 
przez poetę wyrażone w formie wiązanej, tajem­
niczej i nieokreślonej, pełnej dom) słów, zaga­
dnień i aluzji. A  me tracą tu one bynajmniej na 
uroku, owrszem w tej prostej, jasnej i zrozumiałej 
formie prozaicznej zdają się tern silniejsze robić1 
wrażenie, tem goręcej przemawiać do d.ftszy.

I  tym sposobem odgadujemy bezimiennego 
auto® i stawiamy listy obok Psalmów i Przed­
świtu, pewni, że prawd)- w nieb złożone wypłynęły 
z pod pióra tego, ktery gdzieindziej, inko wdeszcz, 
narodowi swemu śpiewa:

M y umarli pośród świata 
Z  świętej, dla świata miłości!

5vu)n nam bratem —  zbawić brata 
Trzeba było z win podłości.
Pi'żyjąć ua się —  nie grzech —  karę!
M y przyjęli! —  i widziano 
>Sród nar&dów Polski marę,
Zstępującą w grób na trzy dni!
Pnia trzeciego się rozwidni 
I  na wieki będzie rano.

T. R.
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L ist z Cieszyna w  blązku austryackim .

Nie dzwujcie się, miii czytelnicy, że tam na 
kresach, w zapominanym zakątku, ktoś śmie glos 
zabiegać w sprawie, którą wy tylko rozstrzygać mo­
żecie. Nie myślę, też wdawać się w wywody za 
lub przeciw7 tej sprawie, ale odwołując się do serc 
bratnich, które niestety długo dla nas lodem opa­
sane, a przynajmniej obojetnemi były wobec nas, 
nie Wmówicie mi pewno wysłuchania kilku uwag, 
głośno przemawiających za potrzebą p o łą c z e i  ia 
s ię lu d ów  s ło w ia ń s k ich  dla  w sp ó ln e j ob ron y  
p rz e d  w y 11 a r o d o w i e n i e m .

,,Qiddquid delirant reges, plectuntur Ackivi-t 
i przysłowie prawniczo „Duobus diinicanHbus, ter- 
tiuMgaudet" dosłowmie sie na nas sprawdzały.

Slązk, dawniej Staropolską zwany, jedna z pra­
starych dzielnic polskich, broniąca matkę Polskę 
przed nawalą w’ miłości ku nam pałającej cywili- 
zacyi, na.jwięcćj ucierpiała przez ciągle nieporozu­
mienie, tkwiące pośród ludów' słowiańskich, bo znikąd 
nie zasilana, zapomniana,f jsluchać musiała ciągłych 
gruchań i oświadczeń zakochanego gołąbka A  po­
nieważ niewdzięczna oblubienica słuchać nie chciała 
kochanka, ten więc mieczem zamierzał zawr'jow7ać 
to serce, którego blaskiem swym i dobremi słowy 
zdobyć i3| zdołał.

Miecz ten tkwi dotąd w sercu naszem, i rdze­
wiejąc w nim, nietylko to położenie swe utrwala, 
ale zatruwa jadem swym do reszty krew naszą, 
wpsamćj kolebce,-, Slązk zawojowany niemieckimi 
szkołami, sądami i urzędami, broni wprawdzie 
jeszcze'- swój najświętszej spuścizny —  narodowości 
—  ale krew' juź®ej®ut«, zdrową przechowała się 
już prawie tylko pod strzechą wieśniaka; powtórzyć 
niestety muszę to ale — i tu już nie wszędzie znaj­
dziesz krew .Czystą od naleciałości, cechującej się 
obojętnością do rzeczy swmjskich, dążeniem kosmo- 
politycznćm, pierwszym krokiem, do zaparcia się 
wdasnśj przeszłości; by- przywrdziać się w suknię 
„nowego Adam a.“

PrzewTót ten w społeczeństwie naszem zawinili 
ci, którzy czyto z obojętności, czy też dla jakichś 
widoków’ , lub niechęci nas opuścili, nie pomnąc, że 
z naszym upadkiem zniknie ostatni wal, wstrzymu­
jący nieprzyjaciela już od własnćj gleby.

Księstwo Cieszyńskie liczące około 150,000 
Polaków’ , ^ 0 ,0 0 0  Morawian i około 30,000 Niem- 

ye.ów (większą częścią w ostatnim lat dziesiątku do­
piero zniemczonych Polaków’ lub Morawian) posiada 
obecnie 2 gimnazya, 2 szkoły realne, 2 seminarya 
nauczycielskie, szkołę rolniczą, szkolę handlowo- 
przemysłową, 2 szkoły niedzielne dla uczniów rze­
mieślniczych i kilku szkół miejskich c z y s to  n ie ­

m ie ck ich , wr których nauka języka rodzinnego, 
jako przedmiotu nieobowiązująeego udzielaną bywa, 
i to wr sposób najoplakańśży, bo, najlepszy, by za­
pomnieć go zupełnie. Dla Słowuin nie ma tu żadnój 
szkoły średniej —  nic więc dziwnego, że przed 
kilkoma, laty, jeden z wpływowych pedagogów' na­
szych śmiał wTyrzec, i" tuszy się nadzieją, że wr prżgę] 
ciągu dziesięciu lat obwód cieszyński będzie nie­
mieckim. Dotąd wprawdzie nie doczekał się tego, 
ale kiedy już rolnikowi nawet, chcącemu nabyć 
wiedzy potrzebnej mu do racyonalnój uprawy roli, 
więc pragnącemu rozszerzyć swą wiedzę praktyczną, 
nie zaś językoznawstwa, zamknięto drogę do swo­
bodnego rozwoju myśli i wiedzy, udzielaniem nauki 
wyłącznie w języku niemieckim, to już przyznać 
trzeba, że wTyrok mip,l swoją pewną podstaw*® ale 
nie mnićj że nadszedł ostatecznie czas, by pomyśleć 
o obronie wdasnćj — o rodzinnym kraju. —  Jakaż 
to ironia., w’ własnym domu być upośledzonym. A le 
czyż poddaństwćm naszem, samowolnie uginającym 
kark pod jarzmo, bezzasadnością naszą zasłużyliśmy 
naJfes lepszego? Z  zumieńcem na twarzy wyznać 
musimy, iż w pośród nas mało — bardzo mało 
poczucia własnej godności i charakteru, —  kto sam 
siebie nie szanuje, kto bezkarnie naruszać pozwala 
najświętsze swoje uczucia, bogi swe, —  nie w7art in­
nego losu, ten zasługuje na pogardę i bicz. — A  w sa­
mej rzeczy wspomniana przepowiednia dawno byłaby 
rzeczywistością, gdyby nasi -nauczyciele ludowa i du­
chowieństwo, jakto nawmt poścągści niestety się‘stało, 
większością&ymsamym hołdowała widokom. Szczere 
wrięc podziękowanie i cześć za wytrwałość w zacho­
waniu i pielęgnowaniu najdroższego nam skarbu ję ­
zyka macierzyńskiego, im sie. należy. Osobistości, 
które głownią tu zajmowały i ppdczęśei jeszcze rolę 
zajmują, nie wymieniam, bo imiona ich wżyte są w pa­
mięci każdego prawego Ślązaka.

Obraz stosunków’ naszych, który tu przed wami, 
czytelnicy mili,Aodsłaniam, jakże byłby odmięnnym, 
gdyby od początku Słowianie państwTa austryackiego 
między sobą żyli w porozumieniu i zgodzie, gdyby 
w’spólnemi silami byli wspólnych odpierali napastni­
ków7, gdyby zamiast szukać mniemanej pomocy u ob- 

Jcego, by zostać w7 końcu jego sługą, brat brata nie 
był opuszczał.

Slązk, jako punkt środkowy, łączący trzy ludy 
słowiańskie, gdyby w obce przeszedł ręce, byłby kli­
nem wbitym pomiędzy nie, rozdzielającym je na zawrsze. 
Pojmują tóż Niemcy ważność tego punktu i wszęl- 
kiemi starają się siłami zdobyć go, by ztąd jak pająk 
czatować na zdobycz —  na nas biednych Słowian.

J. K .

--------------- SH-CAMś----------------
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T rzy  nowe zbiory poezyi. —  Almanach Slawii. — 
Biblioyiflifia polskich przekładów. —  Słoiiiański

teatr. —  H istorya literatur słowiańskich.

Między naszym: poetami odznacza się zaszczy 
tnie Jarosław Yrclilicky niezwykłą płodnością, pię­
kną lormą, bogactwem myśli i poetycznóm natchnie­
niem Jego język jest przejrzysty i plastycznie 
piękny. On sięga bystrym wzrokiem do głębin 
ducha ludzkiego, a przytem twox-zy samodzielnie, 
nie naśladując nikogo. W krótce po ogłoszenia dru­
kiem lirycznych utworów: „Dójm y a rozmary,“
występuje z nowym zbiorem pod nazwą: „Nowe 
baśnie epicke,“  które w znacznej części były już 
dawniej umieszczone w czasopisack. *0zas i miej­
scowość, z których brał materyał, są bardzo różne. 
Yrclilicky w wyszukiwaniu i w wyborze przedmio­
tów jest bardzo szczęśliwymi* stanowisko jego jest 
przeważnie kosmopolitycznem. Zbiór ten podzielony 
jest na trzy części t. j. na Romanse i Ballady, 
Powiastki i Legendy klasztorne. W  pierwszym 
dziale zwracają na się, uwagę utwory: flakon, Pom ­
sta, Ballada ze vsi, Tałmudzka paraboila; w dru­
gim dziale: Pohadka o zlatem kliczi,, (powiastka 
o złotym kluczu) jest prześliczną, można śmiało 
rzec, że wyrosła wprost ze serca poety; w trzecim 
dziale odznaczają się: Legenda ze zlate koruny, 
Veczerni howory (wieczorn^*gawędy) itd. W ielce 
się radujemy z tego nowego zbioru. Znacie już 
m ofę Yrchłickiego z dobrych przekładów na polskie. 
Niektóre z jego poezyi przekłada znakomity slawi- 
sta i wielki przyjaciel nas Czechów Bronisław Gra-, 
bowski, a w najnowszym czasie tłumaczy poezye 
Yrehhckiego także Gasztowt. Niektóre z tych prze­
kładów podał „Lum ir." Pismo to podaje z po­
czątkiem nowego roku 1881 wielki utwór Yrclili- 
ckiefflSj T w a rd ow sk i, zupełnie samodzielniefopra- 
cowany, który niezawodnie zajmie i polskie społe­
czeństwo.

Drugi zbiór poezyi, na który pragnę zwrócić 
uwagę są: „Jikoczeske (południowoczeskie)1 melo­
d ie^  Otakara Mokrego. Poeta ten jest sympaty­
cznym dla polskiego ogólny jako cenny tłumacz 
poezyi Juliusza Słowackiego.*) Jestto zbiór 16 
poezyi lirycznych i epicznych. które'.;opiewają połu­
dniową ziemię czeską, a szczególniej kraj szumawski, 
gdzie się urodzili wielcy myśliciele i reformatorzy 
Jan Hus i Piotr Chelczicki i gdzie była kolebka 
dziejów liusyckicli. Południowo czeskie melodye 
sławią wojuy husyckie. Trudno wskazać1, które poe­
zye są najpiękmejsze, gdyż sa wszystkie bardzo 
piękne. W ieje z nich coś,samodzielnego, odrębnego. 
Mokry ̂ zalicza się obecnie do celniejszych czeskich 
poetów.

Redaktor „Pałeczka" Rudolf Pokorny wydał 
swym nakładem bardzo Siekną wiązankę poezyi 
pod napisem: „ Z  h or^ k tóra  jest podzielona na

dwoje części; z tych jedna uwita jest z kwiatów, 
zerwanych na czeskim łanie, a druga cześć opiewa 
ziemię słowacką —  jedna atoli łączy je  myśl —- 
myśl słowiańska. Szczególnie doskonałe. są poezye, 
opisujące życie naszego ludu. Uwagi godne:, Skon 
Marzenin, na kwietnou nedieli, krajanek, zlata ko­
tlinka.

Literackie stowarzyszanie w Pradze: „Sławia." 
wydało swym nakładem na korzyść’ braci słowiań­
skich w Zagrzebiu, dotkniętych trzęsieniem ziemi, 
almanach ,,Slavia,“  zawierający artykuły 51 pisarzy. 
Z  tych niektórzy są już zaszczytnie znani np. Czech, 
Heyduk, Vrcklieki, Heritcs, Swietla, Krasnohorska, 
Podlipska itd., ale obok nich umieścili swe prace 
młodzi autorzy. Całość tego wydawnictwa sprawia 
bardzo nnte wrażenie, treść jest zajmująca i bo­
gata.

Z  prawdziwą uciechą douieść-możemy. że pilny 
i zasłużony autor Edward Jelinek, pracujący wieliy! 
dla wzajemności słowiańskiej, zajmuje się zestawie­
niem bibliografii polskich przekładów i artykułów
0 Polsce w czeskim języku.

Frań. Wł. Hovorka, który pewien czas w ze­
szłym roku bawił wr Polsce, pisze zajmujące wspo­
mnienia; z sw ej p o d ró ży . W  „Diradelnich (tea­
tralnych) listach" pod papisem: „ W  divadeimm 
svietie polskem." Pierwszy artykuł podaje wiado- 
domości o znakomitej polskiej aktorce pannie Sta- 
chowdcz, a drugi o jubileuszu Ałexanclra Ładnow 
skiego. AV czasopisie muzycznym: ^ D a libor" za­
mieszcza tenże autor zajmująco odcinki o ruchu 
polskim muzycznym.

Nakładem drukarni Władysława Sclmala w Jiczy- 
nie niedługo wychodzić będzie zbiór [sztuk teatral­
nych pod nazwą: „Slowanske di radio, “  w którem 
będą umieszczane przeważnie gry słowiańskie.; 'Wy­
dawnictwo pozyskało już kilka polskich przekładów, 
które zapewne na czele tego zbioru sil| pojawią.

Antoui Kotik przekłada- na czeskie Historya 
literatur słowiańskich, którą napisali A . N. Pipin
1 W . D . Spąsowieć Czeskie wydanie?' doszło już 
do drugiej części, w której się zaczyna rzecz o lite­
raturze polskićj, pióra W . D. Spa|owicza.

W  końcu prostuje błąd, jaki~ się j g akradł 
w moim liście, który podaje 2 numer „Przeglądu 
Słowiańskiego." Stoi tam wyraźnie, że Aloizy Snem. 
bera dowodzi prawdziwości królodworskiego rękopisu 
Otóż uczony ten właśnie w dziełku: ..Kto sepsai
kraloducorski rnkopis,“  uważa ów rękopis za'sfał_ 
szowany. Przytacza on liczne nazwiska powag, 
między iunemi także Mickiewicza.*)

Arnószt Sch. Polabsky.

*) O ile sobie przypominamy Mickiewicz, uigdy nie 
twierdził, że rękopis jest (sfałszowany, tj. napisany ua po­
czątku niniejszego wieku. W  prelckcyach o literaiurze 
słowiańskiej nic o tem nie wspomina. Śiemieński, tłumacz 
na polskie królodworskiego rękopisu, mówi w swych pis­
mach, gUjMickiffiKcą odnosił napisanie tego rękopisu do 
wojen lmsyckich. Jestto zupełnie co innego, jak tw ierdzy  
nie, że rękopis jest sfałszowany.

*) Dw a tomy poezyi Juliusza Słowackiego wyszły 
w „Ptwzyi Światowej," przełożone przez M okreg >.
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Wasyl Stepanowicz Kulik.
Rys biograficzny.

Z rusińskiego przełożył B oh da n .

Rodzina Kulików należy do najstarszych Pól- 
tawskich. Dotąd, jedna część; miasta Póltawy, 
która rozległa się na Worsklańskiój- niziniJ, na­
zywa się Kulikami, gdzie pomiędzy zubażałem 
kozactwem, można znaleśe gałązki rodziny Kulików. 
W  starych, arcldwnyc.h szpargałach Póltawskiego 
Pułku, można spotkać często imię Kulikówję na 
różnych pułkowych urzędach, przeszłego i zaprzyj 
szlego stulecia, —  ale jak się zdaje, nic należeli 
oni uigdy do tak zwanego znacznego kozaetwa 
Hetmańszczyzuy, najwyżej —  setnikowali. Niewierny 
kiedy i jak jedna gałązka rodziny Kulików wysko­
czyły na szlachectwo; może być za carycy Kata­
rzyny, kiedy kozactwo, tuk żwawo rzuciło się dobi­
ja ć  moskiewskich urzędów, jakby czując, te dla 
wszystkiego bezurzedowego na' l 1 krainie nastanie, 
jak mówi! sam nieboszczyk Kuh'k ,,stósetnia nie­
dola.“ Ojca W asyla Stepanowicza zastajemy już. 
szlachcicem z rodu, niewielkim pankiem, albo jak 
tutaj zowią pólpankiem póltawskiego powiatu, wła­
ścicielem kilkuset dziesiątym z chutorem ponad 
Worsklą, w siole Kowalówce, o kilka wiorst od 
Póltawy. Tam urodził ąię Wasyl. Na tych nad- 
worsldańskich brzegach, het, posianych zielonemi 
lewadanii, i wodncmi zakątami, przeszły jego ; dzie­
cinne lata, i dusza/ przejęła pierwsze poetyczne 
wrażenia. Nie wiemy na pewno w którym roku 
on się urodził, sądzimy jednakże, że urodziny- jego 
wypajc.. musiałjWw pierwszych dziesiątkach tego 
wieku. AV rozmowach z Kulikiem nie wypytywałem 
go o jego młodość, ho nie myślałem, że tak nie­
długo przyjdzie- mi pisać jego nekrologią, wiein tylko, 
że był najstarszym synem licznej rodziny. Bracia 
jego podzieliwszy sie, żyją dotąd na ostatka' li pod­
upadłej fodzianej własności.

Młodziutkim chłopczykiem oddano .Wasyla do 
szkół Póltawskich. które jak wiadomo tylu ludzi 
znakomitych dały Rosyi.

Jeden z jego towarzyszy szkolnych powiadał 
mi, że w pierwszych klasach Ku ik był chłopcem 
żywym i pustotliwym, ale uczył sie dobrze — za 
to, wyrósłszy ua młodzieńca, i w klasach wyższych 
stał się chmurnym, posępnym, uczył się z niedbalo- 
-ścią,. ale wiele i z zapałem czytał, i lubił całemi 
dniami błądzić samotny po malowniczych okolicach 
Półtawy, wyśpiewując ukraińskie pieśni. Co czyty­
wał Kulik, nie wiemy —  ale łatwo można się do­
myślić. — Był to czas kiedy wszystko co żyło chwy­
tało za Puszkina, a potem za Lermontowa, a na

całą Rosyą słynęło tylko jedno pismo: ,,Biblioteka.' 
dla Cztenia/- grzmiąca ostrem słowem p. Sękowska go. 
Nic drukowanego nieprzypomiualo młodemu rozu- 
mow’ i fantazyi o Ukrainie. — Szkoła i literatura 
ciągnęły je  nad brzegi Moskwy;,— rzeki albo Newy, 
i tylko póltawskie uarodowe położenie i wierny 
poetyczny instynkt, mogły żhtrzymać młodą duszę 
na ziemi ojców.

W  tych czasa-ch zjawiły się opowiadania Gogola, 
na tlo ukraińskiein i nie mogły nie zrobić'.wrażeniąj 
na duszę zapalonego do czytania chłopca i nic zwró­
cić jego fantazyi w stronę narodowych obrazów. 
Jako tako skończył Kulik gimnazyum i wstąpi! do 
charkowskiego uniwersytetu na fakultet medyczny. 
Ówczesny stan wewnętrzny tegóż uniwersytetu był 
taki. Jeszcze istniały ostatki świeżo pamiętał 
się. ten romantyczny hterack ruch, któreu był po­
czątkiem ukraińskiego piśmiennictwa. Jeszcze do­
żywali w Charkowie wialni Kwitka.*) i Hulak-Arty- 
mowski —  a w akademickiej młodzieży7, pomiędzy 
którą Yumczas odznaczali się Kostomaryw i Metl ń- 
ski, p ano wad romantyczny pogląd na przeszłość 
naszą i tylko co zasłyszany jak cudowny dyfeśonairsy 
głos Szewczeńka z jego gromadzką i narodową tę­
sknotą, odzywał się o naszą teraźniejszość i przy­
szłość. To wszystko nie mogło pozostałą bez wpływu 
na taką. czułą naturę jaką był W asyl —  ale nie 
było mu sądzonem pozostać długo pod dobroczyn­
nym wpływem uniwersytetu. Materyalny stan jego 
familii rozehwiewał się, majątek ginął w skutek 
rozmaitych nieszć-zęfliwych gospodarczych operacji. 
Ojciec uie wytrzymał — umarł, zostawiwszjs^wdowę 
z liczną niedoroslą rodziną. Wasylowi, jako naj­
starszemu trzelia było raięwao^ocl żydów kredytod 
rów majętność —  koniec byl z szlacheckiem życiem. 
Tcgdczesny miody szlachcic mógł być tylko ofice­
rem, albo czyDownikieiń; ofieerstwo pociągało koszta, 
a nie bogaciło; czynownictwo z jpfb. zdziefstwem 
odpychało duszę "Wasyla. Rzucić się burżoaznym 
szlakiem — w targi, albo Dtemieśluictwo, było'"dla 
panicza wstydem —  i trzeba oddać Kulikowi w tein 
cześć, że me cofnął si£ przed tą ofiarą choć może 
nie bez pewnej moralnej walki z samym sobą. P od  
wpływem potrzeby stać się dorobkowym człowiekiem, 
było to nowością dla tutejszych pankzów. Łącząc 
potrzeby z humanitariienii ideami, Wasyl wybrał 
tobie za profesją aptokarstwo, choć skłonną więcej 
do poetycznych marzeń natura jego, pracy tej była 
radykalnie przeciwną. Z a  tych czasów aptekarzo- 
wał w Półtawszczyznie i Slobodzkiej Ukrainie tylko 
Niemiec,- albo cudzy szlachcic z za .Dniepru; tutej­
szy panicz, chociaż przyciśnięty najgorszą potrzebą

*) Osniowianeiiki.
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nie byłby się chwycił tego zarobku. Nie oglądając 
się na to, Kulik żwawo chwycił -'się za chemią i 
farmacją. Na piedce zda! egzamin na prowizora 
i sprzedawszy rff&ęfę ziemi i rie jeduo z gospodar­
stwa, zadzierzawił nie wielką aptekę, w m iecie  
Wjatkach, na Słobodzkiej Ukrainie i dochód Jswój 
oddawał matce, na wychowanie braci sióstr. Tak 
przeszło jat pięć czy szfsć —- tych drogich lat — 
w których pomyłka dobrowolna, czy niedobrowolna, 
w wyborze działalności stanowi przewrót wT calem 
życiu. Skoro tylko familijne stosunki jako tako 

^się ułożyły, aptekarstwo mu obrzydło, a chwycić 
sie czego innego było już zapóżuo. Poetyczna fau- 
tazya ciągnęła go na południe. —  Dnieprowe po­
rohy, czarnomorskie pobereże, Krym, Tamań, zalu­
dnione w jego wyobraźni juz miuionemi obrazami 
Zaporożców i bohaterów, ciągnęły go ku sobie.

Zdawszy na kogoś swoją aptekę, z niewielkim 
zasobem pieniężnym w kieszeni, bez żadnego zakre­
ślonego planu, pociągną! w drogę temi szlakami, 
na które stepowy pobyt naszych czumaków narzucił 
poetyczny koloryt.

Ckort.yca|) sestryca. jak mówił Wasyl, gdzie 
na majdanie wojskowej rady „mudryj Nimec karto- 
pelku sadit,'1**) ciężko uraziła jego serce —  i nie 
raz w rozmowach swoich gorzko powstawał na tę 
zniewagę moskiewskiego rządu dla ukraińskich hi­
storycznych pamiątek. Za to zdrowy obraz, P o- 
hereżskiego stepowego kossarza burłaka, bezkrajne 
tamtejsze pszeniczne łany, dogadzały jego lantazyi 
i wylewały ,sł^ w poetycznej formie —  w któwij 
głównie panowała ta wielka, bezgraniczna tęsknota, 
którą powszechne poddaństwo okrywało ukraiński 
naród.

W  Borysławiu, gdzie schodzą się z wszystkich 
istron. Ukrainy czumackie wałki, kierując się. do' sło­
nych krymskich jezior, lubował sie temi charakte- 
rystye-znemi typami, które tutaj zbierają się jak 
w naturalnem narodoweni muzeum i pozostawał 
tutaj długo, nie zważając, że w kieszeń: robiło się 
coraz puściej i puściej, tak, że przeszedłszy za 
Dniepr do Ławry, już bez kopiejki d'óciągnął d0 
Symferpola.

Trzeba było znowu uciec się do apteharstwa, 
na szczęście znający się na tym facKti człowiek tu 
w tej stronie —  rzadkość —  i Ni smiec, aptekarz, 
z radością przyjął go do swej apteki. Z e  dwa lata 
upłynęło, zanim Wasyl wyplątał się z rąk Niemca, 
który bardzo praktycznie eksploatował jego pracę.

*) Ghortyca, wyspa przy siódmym porolm Dnieprowym  
Wilicwj —  zdobyta przez kozaków pod dowództwem D y­
mitra; Wiśniowieckiego, a później miasto założone przez te­
goż' księcia Dymitra.

*W  X. Szewczeńko wiersz do Ziemlaków Ukraińców.

Zycie w Symforpolu nie przeszło Kulikowi beż. 
śladu: nowy dla niego palący całą spiekotą połu­
dnia kobiety typ Suęfezyuki nie mógł nie zrobić- 
wrażenia na czułe jego serccW—  Tam wybuchła 
jego pierwsza kozack^ miłość, o które.;’ to już w śre­
dnich późniejszych lałach lubił w sp o miru* na we­
sołych rozmowach.

Zdobywszy gdzie i jak się. dało środki mate- 
ryalne, Kulik zamiast powrócić do domu, pociągnął 
do Bakczyseraju, potem w góry do Teodozyi i K er- 
czy a przez Kerczeńską przerwę do Tamauia, gdzie 
jak marzyło sie jego poetycznej fautazyir spodziewał 
się zobaczyć na oczy obraz starego Zaporoża. Ależ 
czarnomorski kozak, clioć ma w sobie wiele tego 
d&iprzypomina jego praojców rycerzy, bardzo zmienił 
się pod wpływem moskiewskiego mus trunku. Oprócz 
Tamani i poblizkich czarnomorskich ckutoiów nie7 
udało mu się pociągnąć dalej ku Kaukazowi, może 
takżę., wpskutek niedostatku pieniędzy. Jakim spo­
sobem powróci] do kraju, '-fygo uie wiemy —  wiemy 
tylko, żó-w  powrocie, zagrązl znowu w Samarszczy- 
źnie, gdzie Panienka, zaporozka forfcegą ua tchnęła 
go pięknym wior zeni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

 -------------

P iiw atan ie  W  i  B t n a a e  1 5  r .
(Dokończenie.)

Sześćset nahajek było kara najronieiszą, jaka mógł od­
bierać uległy winowajca; trzeba było mocnej natury, aby 
nie omdlał od upływu krwi i bólu i zwykle unoszono go 
z placu egzekucyi bez czucia za szpaler wojska, gdzie ty­
siące matek, żon i dzieci płaczem rozdzierająeym serce i 
krzykiem, napełniały powietrze przeż dzień cały. Lecz ileż 
to razy zdarzało się widzieć przykłady bohaterskiej odwagi 
i męczeńskiej wytrwałości. Zapiseę tu kilka. Jteden dwu- 
dziesfopięcimetni parobczak o blacfej twarzy i nie silnej 
wrcale budowy udała, wyprowadzony z kolei, prosił żeby go 
nie trzymano, połcTżył siej ująwszy czapfeij zęboroa, pzzyjął 
ośmset nahajek nie wyrzekłszy am słowa, nie zdradziwszy 
bólu najmńfejszym kzzykiem. Kazy spadały na bezduszne 
ciało, wreszcie mięso odrywuć zaczęto i musiano odmienić 
nahajki, bo krwią, łkdo oczu bijących żołnierzy bryzgały. 
Umarł on nazajutrz® Jeden starzec o długiej siwej brodzie, 
za nim się położył, przycisuął dłdu do zarosłej piersi i rzekł 
do ludu: Ot tak dzieci znoście mękę moskiewską jak ja
ją znoszę! I  ująwszy brodę w zęby, przyjął milcząc pięć- 
setpiędzmsiąt uderzeń. X a  zapytanie sprawnika odzywał 
się: ,,Jodz m oje.ciało, dopóki się nie najesz!" omdlał wresz­
cie i tak go wyrzucono do ludu. Pewien chłop silnej bu­
dowy po przyjęciu dwócbscłt nahajek, odpowiedział, że słu­
chać nie będzieSSiowtórzyl to samo po czterechset i wstawszy 
rzekł: „Otożem się wyparzył w moskiewskiej łaźni! I  z miną
dumną, wyrazem spokojnym oblicza, pokręcając wąs, wyszedł 
do ludu. Jedlin znowu nie czekając rozkazu, sam się po­
łożył i na zapytanie sprawnika, rzekł: „Co ci po mojej od­
powiedzi? —  W asza teraz ‘,iła —  wasza i prawda! —  A le
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przyjdzie i na was zla godzina!“ Ci którzy w obec nabąjki 
pokazywali nieugiętą, wolę, zwykle karani byli podwójną 
i  jeśli wielu kończyli śmiercią, rzecz dziwna wielu także 
wytrzymywali kilkaset uderzeń i do dziś dnia żyją.

Podczas tej na szeroką skalę wymierzonej kary. nie 
uszły jej losu i kobiety. W  każdej wsi oćwiczono ich kilka 
lub kilkanaście. Zanotowaliśmy tu ledwie kilka przykładów 
dowodzących siły charakteru i woli, żyjących w tym ludzie, 
lecz takich wypadków było dużo. Nie było wsi bez boha­
tera męczeństwa. Egzekucye. trwały dwa miesiące. Gdy 
uspokojono całą okolicę natenczas rząd moskiewski uczul 
potrzebę osłonienia swych czynów w formę prawną i po­
syłał urzędników do wyeiągnienia badań dla odkrycia isto­
tnej przyczyny powstania. Zaczęty się śledztwa. Moskalom  
przez głowę przejść nie mogło, ażeby bunt, którego chara­
kterystycznym wyrazem była nienawiść dla popów i niety­
kalność panów —  mógł powstać z ludu bez uczestnictwa 
szlachty polskiej lub jej emisaryuszów. Zkądże więc bunt, 
jeśli naród nic był podżegniony!... Bibików wprowadził 
niedawno inwentarze, zmniejszające powinności włościańskie 
dla obywatela, doniósł carowi, żc zubożył tem szlachtę i 
przywiązał do tronu chłopów, —  a tu wybuchło powstanie!
I  w czyichżs dobrach? Pryncypalnic w dobrach magnatów  
rosyjskich, w mniejszej ilości w dobrach szlachty polskiej. 
Donieść cesarzowi, że cały bunt powstał z plotki o ukazie 
byłoby nieprawdopodobnie; —  donieść źe z namowy pol­
skich obywateli —  nieprawdą, bo gdzież są buntownicy ? —  
Że wszystko zfc poszło od llozentala? —  nie m ożna: gdyż 
bunty objawiły się przed przemową llozentala. Wreszcie  
przed cesarzem skłamać by coś można, ale samej miejsco­
wej władzy zależało na wykryciu istotnej przyczyny; a bajce
0 ukazie żeby mogła powstać w głowach chłopskich nie 
chciano dać wiary. Moskal nie może przypuścić w  żaden 
.sposób, ażeby jakaś idea wyzwolenia się potrafiła ożyć sama 
przez się, lub oblec sic czynem pod ciągłą władzą pałki, nie 
rozumie, że takie przeobrażenie się leży w zasadzie rzeezy. 
że tama wszelka wstrzymuje bieg, ale razem zwiększa na- 
porną silę, i że duch zbiorowy ludu jak gaz może niewi­
dzialnie dla oczu siepaczy, napełnić całą daną przestrzeń
1 wybuchnąć od jednej iskry. Tego gazu nie znalazł 0:1 

w rejestrach spiskowych, nie złapał na żadnym gościńcu, 
nie wytrząsł na żadnej kontrabandzie —  to też sam W asil- 
czyków zdziwił się niepomału gdy na zapytanie dane je ­
dnemu chłopu: z czego się zajęło powstanie ? ten odpowie­
dział z całą prostotą ducha: —  ,.Bógże go wie zkąd ono 
przyszło i dokąd ono poszło; wypłynęło jak woda ze źródła.11

■Śledztwa uporczywie starały się przypisać Polakom to 
powstanie, lecz pomimo pozornego podobieństwa, że tak być 
mogło, nic nie odkryto. Zgodzono się w końcu zwalić całą 
winę na djaka, o którym wspomnieliśmy na początku i na 
cyrkularz synodu powołujący lud do broni, którego reda- 
keya była istotnie zawiłą i dwuznaczną. Nie znaleziono 
tedy przywodzców, tylko winnych a z tych wybrano naj- 
winniejszycli i skazano ich do kopalu syberyjskich, mniej 
zaś winnych oddano do rot aresztanckich lub do wojska. 
Tak się skończyło powstanie i w ostatecznym wypadku po­
święciła na nie Ukraina kilkadziesiąt zabitych, tyleż zaewi- 
czonych i kilkanaście tysięcy oćwiczonjeh ofiar; przy ludzie 
została pamięć walki i niema chęć wyjarzmicnia się z m o­
skiewskiej władzy.

Co dziś myśli lud ukraiński ? —  jaki gotuje opór'/ M y ­
ślicie może, że na wzór em igracji naszej, rozważa siły i śro­
dki wzajemne, tworzy syitemata, przeobraża w myślach 
porządek spółeczny. —■ Bynajmniej. —  Schyla on niewolni­
czo kark własny przed badającym go wzrokiem polieyanta,

zdejmuje czapkę o sto kroków, zasłyszawszy brzęk sprawni- 
kowskiego dzwonka; przy czarce wódki śni o rzeziach i 
śpiewa hajdamackie dumy, a w poufnej rozmowie m ówi:
.,Cierpmy, bo widać, że nie jesteśmy jeszcze godni laski 
bożej.11

Teraz zakończymy nasze pismo jeszcze jedną uwagą
0 stosunku obywateli do chłopów, zawsze przedtem niezgo­
dnym, dziś przyjaznym. Przesadzono. ten stosunek, oba- 
czono go w zanadto łudzącym kolorze. Chłop ukraiński 
przesiąkły rodową nienawiścią dla pana, do niedawnego 
jeszcze czasu wykazywał to uczucie, i walka między nim 
a dziedzicem jego trwała ciągle. Z zacieraniem się patry- 
archalnego stosunku pana do włościanina, z frymarką dóbr 
przechodzących z rąk do rąk. z poglądem na nie z dzisiej­
szego przemysłowego stanowiska, —  nie mogło tu być rzeJJH 
czy o wyrobieniu sympatyi wzajemnych. Chłop w swoim 
dziedzicu przywykł tylko widzieć pijawkę, ssącą krew z niego
1 pożywne soki z ziemi, a dziedzic obliczał tylko dusze ro­
bocze i płodność łanów, przemyślając nad wyciągnięciem 
z tego największego dochodu. Skoro dobra ziemskie prze­
stały wyobrażać coś więcej nad cyfrę, stosunek taki musiał 
powstać z samej natury rzeczy. Obywatelom chodziło
0 pańszczyznę i dochód, więc ciemiężony wieśniak widział 
się narzędziem nie obowiązanćm do żadnych wyższych uczuć 
wdzięczności i wyłamywał się z przepisów. Był to fatalny 
stosunek, a pod rządem przekupnym jak moskiewski prze­
obrażał się niekiedy w krzyczące nadużycia. Niebo samo 
zlitowało się nad sprawą narodową, i któżby dal wiarę? 
w jednym  największym ciemięzcy narodowości polskiej, 
w jednym najzupełniejszym tyranie moskiewskim, zesłało jćj 
poprawcę!... Bibikow, przy którym bledną figury Radeckich
1 Hajmanów, który robił przez lat szesnaście co tylko mógł 
dla starcia imienia polskiego w prowincjach zabranych i 
jeśli nic zrobił więcej to nic dla tego, że nie chciał, lecz że 
zbywało już mu na pomysłach, - -  ów bicz boży gubernii 
Kijowskiej, Wołyńskiej i Podolskiej, trzech najbogatszych 
prowincji naszego kraju —  wyznaczony przez Mikołaja do 
rządów z władzą nieograniczoną i tytułem wojennego gu­
bernatora, —  przemyśliwal ciągle nad sposobem, któryby 
jeduem pociągnięciem pióra zubożył szlachtę. Sybir, wię­
zienia, Kaukaz, sześćdzissiątcztery tysiące fumilij odartych 
ze szlacheckiego tytułu i zapisanych do klasy podatkowej 
jcdnodworców, zdaty się dlań środkami nic zupelnemi, ho 
dotykały jednostek. Żeby podkopać byt społeczny należało 
uderzyć na zasadę obywatelskiego prawa. Okrywszy przeto 
pozorami najniewinniejszcmi, swój pomysł, wydał on owe 
sławne tak zwane p r a w id ła  i u w en  ta  m e ,  które niby 
przychodząc ze strony rządu obywatelowi w pomoc regulo­
wały jogo stosunek do włościanina. Zasada w istocie była 
dobra, jeśliby mogła być wykonana sumiennie; lecz z tego 
ciemnego worka instytucji gospodarczej wyzierało szydło 
moskiewskie. Zmniejszając powinności włościańskie, ogra­
niczając władzę obywatela, miano na celu zubożyć go, a nio­
sąc ulgę wieśniakom, dać im poznać troskliwość rządu 
i tem samem zobowiązać dla siebie. Któż mógł powiedzieć, 
że tak po meternicliowsku ułożony projekt, wyrodzi zupełl 
nie przeciwne skutki! Obywatele, to ograniczenie ich do­
chodów' i władzy przyjęli posłusznie, a chłopi dla których 
istotnie spływała pewna korzyść z tego prawa, wszędzie 
podnieśli bunt i nic chcieli przyjmować inwentarzy! I  wtedy 
jak teraz, zakłóciła ich myśl o wyzwoleniu się zupelnem. 
Bibików wściekał się, posądzał obywateli o podburzanie 
włościan, wysypał na okoliczne powiaty calc stada policjan­
tów, urzędników do szczególnych poleceń, żandarmów i 
szpiegów', namawiano lud do uległości, tłómaczono mu, że
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no zrobiono dla własnego jego szczęścia -— ale to wszystko 
jątrzyło włościan5jlszcźe( bardziej i umacniało w nicli podej­
rzenie o danej przez cara wolności, zakrytej tylko podłością 
i przekupstwem rządu. Ordy wreszcifi jw kilku miejscach 
zbito sprawników, w kilku innych powiązano wojskowe od­
działy —  bunt przj brał rozmiary, które li przez wzmocnioną 
siłę wojskową uśmierzone być mogły. Posłano kozaków 
dońskich i kilka batalionów piechoty dla przytłumienia roz­
ruchów —  a bagnet i pałka zrobiły porządek. Lud strze­
lany i ćwiczony wszędzie widział, że obywatele w całej tej 
sprawie zachowali .się biernie, nie miał do nich najmniejszej 
urazy. Gdy później pod wpływem prawideł inwentarnych 
uregulowały się istotnie, stosunki obywatela do włościan, 
chłop postrzegł, że istotnym ciemięzcą jsgo i obywatela jest 
rząd moskiewski, żc to Moskal właściwie kłóci ich spokój 
i kompromituję? stosunek wzajemny, czepiając się raz oby­
watela, znowui wieśniaka, i że tym jego panom o których 
m yśla ł,-żSco  chcą robią, tak źle jak jemu, a może gorzej, 
jeszcze. Z  tego podobieństwa położenia, jeśli nie wyrodziła 
się sympatya szczera, starła się przynajmniej uraza jątrzona 
przedtem ciągle. Obywatel bał się nadużyć praw swoich 
względem wieśniaka, a wieśniak zapomniał na krzywdy da­
wne i całą obecną niedolę odnosił do Moskali, uw-ażająe 
ińli odtąd zaj&cinięzców naszej i własnej sprawy

Eećz po śmihrci Mikołaja, wydaleniu Bibikowa i osta- 
tniein powstaniu ludowTem, rzeczy inny przybrały obrót. 
.Obywatele moskiewscy bunt ukraiński przypisują zmitręże- 
niu chłopów przez prawidła inwentarne, jakoby te obudziły 
w nich myśl w'yzwolenia się zupełnego; uważają to ze sw'ego 
punktu widzenia za złe ogromne i chcą, ażeby powrócono 
obywatela do praw nieograniczonych jak przedtem. Dowo­
dzenia swroje wspierają, na przekonaniu że chłopu, nie 
należy nigdy dać pioznać, że się myśli o jego wolności, bo 
jako głupi i ciemny, zachciewa jej natychmiast w szerokich 
rozmiarach —  i wskazują na gubernie przy legie, i. gdzie lud 
odbywa powinności cięższe, gdzie władza obywatela nie 
ulega kontroli, a pomimo tego chłopi tam nic buntowali 

jsię wcale. Pojęcie w tym sposobie instytucji krajowej jak­
kolwiek mogło się urodzić tylko wT głowach ograniczonych, 
wszakże wyznać należy iż rząd moskiewski, dbały o przy­
chylne chęci obywateli podczas wojny krymskiej1̂  jawnie 
dal poznać, że prawa ich obywatelskie nadwerężone inwen­
tarzami, przywrócić zamyśla, i w tym celu ogłosił cyrkularz 
ministra spijaw wewmętrznycb, przypominający w surowych 
Birmach kmiotkom bezwzględne ich posłuszeństwa dla oby­
wateli.

Inwentarze od tego momentu zaczęły się tam uważać 
za ustawę nie obowięzującą ściśle. Moskiewscy obywatele 
nie zachowują ich wcale; Polacy, nagleni chęcią wyeiśnienia 
większych dochodów z dóbr swoich, wyłamują się cliętnifc 
z obowiązujących ich przepisów, a rząd patrzy przez palce 
na nadużycia, z obawy ażeby jego opieka znowu nie zo­
stała pojętą, opacznie i uowych nie wywołała buntów. Spo­
kojnie, więc ale w gruncie bardzo zle stoją rzeczy na Ukrai- 
nio. To nam wskazuje powinność przypoirdnać Polakom  
ich święte ohowiąz.k- względem poddanych i doradzić z du­
szy, ażeby nic nadużywali praw' swoich. W iem y, że trudna 
rada gdzie chęć zmożeuia dochodu przerabia pana na ucie- 
miężyfciela; (lecife ofiara- taka jest konieczną, jeśli nie zapo­
mniano jeszcze, że zowie się obywatelską cnotą. Sumienie 
i ojczyzna tak postępować każą, a jeśliby ktoś je lekcewa­
żył toć widoczna przecie, że taki stan rzeczy raniej czy

pfiźniep rozwiązać się nnisi spisą i nożem Sami nasi wrodzy, 
wbrew chęciom, naprawili stan rzeczy;, neutralizując poko­
leniowy nienawiść chłopa do pana; dziś mająż ją sami 
ukraińscy obywatele przywrócić do stanu dawnego.

L I S T K I .
Slotciani^jw wojsku austryaclciem. Armia austryaeko_ 

węgierska liczyła 31 Grudnia 1880 r. 271,474 ludzi, z tych 
158,898 w krajach przedlitawTskieh, 84,339 w ziemiach wę­
gierskich a 27,995 'w Bośni i Hercogowiuie i kilkaset poza 
Austryą. Podług krajów było 93,000 M  W ęgier, 45.000  
z Czech, 39,000 z Galicy? 18,000 z Morawy, 15,000 z Chor­
w acji itd. Podług religii 197.277 rzymskich katolików, 
23,781 unitów, 10,756 prawosławnych, 24.297 lutcrskiego i 
lielweckiego wyznania, IfióSaŻydów itd. Co do narodowo­
ści 97,753 Niemców, 45,758 Czechów i Słowaków, 19,678 
Polaków, 18,557 Rusinów', 20,671 Chorwatów, 7901 Słoweń­
ców', 11,281 Rumunów i 46,216 W ęgrów. 72.105' (czyli 27  
procent.) nie umie ani czy tać, ani pisać. Wszystkich zatem, 
Słowian w wojsku austryackiem jest 91,955. Zastanawia 
liczba Niemców, która jest niewątpliwie za wTvsoko podana. 
W ielu Słowian pod naciskiem swych przełożonych podaje  
się za Niemców Czechów jest wmgóle około 7 mil i tyleż 
Niemców w Austryi —  stósowmic do tego powinno być także 
tylko 45,000 Niemców'. Można tedy śmiało, przypuścić ze 
w wojsku rzeszy austryacko-węgierskiej znajduje sie naj­
mniej 100,000 Słowian.

K rzyż  zlot,/, znajdujący się . skarlwu katedry krako­
wskiej na Wawelu, X . Ignacy Polkowski podaje o tym  
krzyżu nader zajmujące szczegóły w „Przeglądzie Bildiogra- 
ficzno-ArcheologicznymUd wychodzącym wT Warszawie. Skar­
biec katedry krakowskiej posiadał niegdyś pięć szczerozło­
tych krzyżów, z tych dwra były darowane od "Kazimierza 
W ielkiego. Jeden tych krzyżów Kazimierzowycli zaginą] 
już przed 1563 r. W  r. 1794 na rozkaz T. Kościuszki wy­
dała kapituła krakowska na potrzeby Ojczyzny 320 grzy­
wien złota, a 1905 grzywien srebra, w wartości przeszło pół 
miliona złotych polskich. W tedy zaginęły i cztery złote 
krzyżę^la między niemi i szacowna pamiątka po Kazimie­
rzu W . Jedęn tylko krzyż złoty ocalał, pochodzący z daru 
Kazimierza Jagiellończyka. Ocalał dlatego, ponieważ składa 
się tylko z złotych blach, przybitych na drzewie, zatem war­
tość kruszcu niezbyt wielka. Żałować wypada, że takie 
piękne a starożytne pamiątki w powstaniu kościuszkowskiem 
zaginęły, jednakże bodaj czyby się były dochowały, gdyż 
i rząd austryaeki zabierał później kosztowności z skarbca. 
Dziwna rzecz, że Kościuszko rozkazał wydać skarby koś­
cielne, a zostawił nietknięte resztki skarbu polskiego, a mia­
nowicie korony polskie, które później zabrali Prusacy. 
Istnieje wprawdzie podanie, że główna korona bolesławo- 
wska dotąd przechowuje się w ukryciu —  czy jednak to 
podanie jest wlarogodnem? Miejmy nadzieję, że tak jest.

011 R E D A K C Y I .
P a n u  R  o ste k  w W ro c la w 'iu . Tytuł dokładny tej 

broszury jest taki: , , P a n s l a v i s m u s  im Gegensatz zum
Allslayenthnm und die politische Bedeutung der polnisohen 
Bev5lkerung ausserhalb der russischen Zwlngherrschaft. 
Strassburg- i. Pr. Druek u. Commissionsverlag von C. A . 
Kohler. 1870.“ 23, str. Broszura ta nie zwróciła bliższej 
uw:igi —  raz że po niemiecku napisana, a powtóre właśnie 
w tym roku wybuchła wojna francuzka. Autorem jest za­
cny Ignacy Lyskowsld, który często pisywał do Nadwlśla- 
nina o potrzebie połączenia Słowian.

TR E ŚĆ : W stęp do listów Zygmunta Krasińskiego,
przetłomączonyeh z franc zliego na polskie. —  List z Cie­
szyna w Ślązku austryackim. —  Literackie listy z Czech. —  
W asyl Stepaimwicz Kulik. Szkic biograficzny Z  rusmskiego 
przełożył Bohdan. —  Powitanie Ludowe na Kkrainie w r. 
1853. (Dokończenie.) —  Listki. —  Od redakcyi.

Redaktor i nakładca J. Chociszewski w Poznaniu. —  Czcionkami E . Ckocieszyriskiego w Poznaniu.


